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Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cina poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

yrmoA 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Kuryer Poznański 
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznycli. 
łłedakcya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 
Administracya i JEkspe- 

dycya:
przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 

Kuryera Poznańskiego. (ł zasL) SKAZY GRBSZCZYNSKI i ParnaRsiattor ojpovieizialij: Czwartek, SO listopada 1884'.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: eiUvogier:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie e. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgaidzie, WieBmirse"«

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas L affite & Co nip, w Paiyzit place de la Bourse o. _____ ______ _______

Poznań, 19 listopada.
(Zamknięcie sesyi delegacyi austryackiśj. — Szcze­
góły z pierwszego posiedzenia konferencyi afry­
kańskiej : zastrzeżenie się Anglii przeciw przy­
szłym uchwałom ęo do rzeki, Nigior; wystąpienie 
Stanleya przeciw- pretensjom Portugalii. — Splu­
wy francuskie: Sprawozdanie komisyi tonkińskiej 
w Izbie deputowanych, p. Ferry i opozycya, zasa­
dnicze . przyjęcie podwyższenia cła od przywozu 
zboża i mąki przez komisyą taryfową. — Sprawy 
angielskie: widoki pojednania się Izby lordów z 
liberalną Izbą gminą i przyjęcie przez pierwszą Izbę 

bilu reformy wyborczój w drugiem czytaniu i za­
strzeżenie się margrabiego Salisburego. — Interpe­
lacja liberałów w belgijskiej Izbie reprezentantów 

i energiczna odpowiedź ministra Bemaert.)
Delegacya austryacka odbyła na dniu 

wczorajszym ostatnie posiedzenie i uchwa­
liła na nićm ostatecznie ustawę finanso­
wą. Minister spraw zagranicznych wy­
powiedział następnie na mocy udzielonego 
sobie upoważnienia podziękowanie cesarza 
za patryotyczne zapatrywania i gotowość 
do poświęcenia, jaką kierowała się dele­
gacya podczas swych obrad i uchwał. 
Tak samo podziękował lir. Kalnoky dele­
gacyi w imieniu wspólnego ministerstwa 
za okazaną przez nią wzajemność i za­
ufanie. W końcu nastąpiło zamknięcie 
sesyi.

Drugie posiedzenie konferencyi afry­
kańskiej, które się odbyć miało wczoraj, 
odroczono — jak doniósł wczoraj tele­
graf — na dzień dzisiejszy. O odroczeniu 
tern powiadomił pełnomocników sekretarz 
stanu w niemieckiem ministerstwie spraw 
zagranicznych, zapraszając ich zarazem 
na obiad na dzień dzisiejszy wieczorem.
-— Telegram londyński „Koln. Ztg.“ po- 
daje kilka szczegółów z pierwszego po­
siedzenia: „Książę Bismarck, zagajając 
konferencyą, wyłuszczył pokrótce jej za­
danie, a jest niem: 1) wolność żeglugi i 
handlu na rzece Kongo ; 2) wolna żegluga 
na rzece Nigrze; 3) ustanowienie formal­
ności co do przyszłych okupacyi na sta­
łym lądzie Afryki. Kanclerz niemiecki 
oświadczył następnie, że konferencyą 
nie zajmie się chwilowo roztrząsaniem 
kwestyi zwierzchnictwa. W 
dalszym toku odczytano memoryał fran­
cuski, poczem pełnomocnik angielski, p. 
Malet wyjaśniał, że Anglia podziela 
filantropijne usiłowania księcia Bismarcka 
i godzi się na trzy przezeń wytknięte 
zadania konferencyi, zastrzega się wszak­
że co do rzeki Nigru, spodziewając 
się, że komisya międzynarodowa nie 
zeclice sobie przywłaszczać prawa czu­
wania nad owemi zasadami, ponieważ 
Anglia uważa się za głowę, albo raczej jedy­
nego właściciela dolnego brzegu rzekiNiger, 
jako takiemu przysługuje więc Anglii pra­
wo i obowiązek samodzielnego działania“. 
Szczegóły te powtarza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
za „Koln. Ztg.“ a przez to stwierdza 
ich wiarogodność. Uchwała zatem co do 
zachowania w tajemnicy obrad nie wy­
trzymała zaraz na wstępie próby. To 
pierwszem posiedzeniu konferencyi świad­
czy też, że sprawa nie pójdzie tak gładko, 
kiedy już teraz tak zasadnicze występują 
na jaw różnice, co do dotychczasowych 
praw poszczególnych mocarstw i atrybu- 
cyi konferencyi. Pisaliśmy już, że je­
dyną z najzawilszych kwestyi, z jaką 
konferencyą będzie się musiała załatwić, 
są pretensye Portugalii. Jako największy 
państwa tego przeciwnik występuje mię­
dzynarodowe towarzystwo afrykańskie, 
którego protektorem jest król Belgów a 
reprezentantem pana Stanley. Miał on 
w dniu wczorajszym w berlińskim Stowa­
rzyszeniu kolonialnem wykład o ziemiach, 
położonych nad Kongo. Bardzo licznemu 
zebraniu przewodniczył zastępca prezesa 
poseł Hammacher i zawezwał Stanleya 
do zabrania głosu, poczem tenże nakreślił 
w angielskim języku obraz dotychczaso­
wych swych badań, opisując w żywych 
barwach ziemie, położone nad Kongo i 
krytykując ostro pretensye Portugalii do 
ujść tej rzeki. Mowę Stanleya przyjęło 
zebranie hucznemi oklaskami. Mowa afry­
kańskiego podróżnika wyjdzie niebawem 
w języku niemieckim. Na zebraniu prze­
mawiali jeszcze sam Hammacher, podróżnik 
afrykański Plegel i inni. Wieczorem 
odbyła się uczta, w której wziął także 
udział Stanley.

Francuska Izba deputowanych odro­
czyła, jak doniósł wczoraj telegram, obra 
dy nad sprawozdaniem komisyi tonkiń 
skiej do poniedziałku. Uchwałę tę Izby 
przedstawiają korespondenci dzienników 
berlińskich jako zwycięztwo Ferrego. 
Tymczasem poważniejsza nawet prasa 
francuska wątpi o dłuższem utrzymaniu

jego u steru rządu a obiegające po 
Taryżu pogłoski nominują już, jak to pi- 
szemy na właściwem miejscu, p. Brissona 
Ua przyszłego prezesa gabinetu. Ze po­

niedziałkowe obrady Izby nad sprawozda­
niem będą bardzo gorące, daje tego mia­
rę onegdajsza dyskusya. Kiedy pan 
Leroy odczytywał swój referat, prze­
rywała mu ustawicznie prawica i skrajna 
lewica, obsypując go strzałami ii-onii i szy­
derstwa głównie przy wstępie, w którym wzy­
wał rząd, ażeby potrzebne zarządził środki 
celem korzystania z bogatych źródeł Ton- 
kinu. Dep. Clemenceau wniósł o odro­
czenie obrad, ponieważ Izba musi po­
przednio zbadać samo sprawozdanie i do­
łączone do niego dokumenta. Przy usta­
nowieniu terminu obrad wszczęła się po­
między Ferrem a posłem radykałów bar­
dzo żywa dyskusya. Ferry zwyciężył, 
ale tylko słabą liczbą głosów, bo 288 
przeciw 201. — Bogata kiedyś Francya, 
zubożona pod rządami republikańskiemi, 
zmuszonąjest dziś chwytać się tych samych 
środków, co Niemcy, ażeby poprawić stan 
swój ekonomiczuy. Komisya dla zbada­
nia sprawy taryfy celnej przyjęła w za 
sadzie na wczoraj szćm posiedzeniu 6 prze 
ciw 5 głosom podwyższenie cła od przy 
wozu zboża i mąki i postanowiła zara­
zem rozpocząć niezwłocznie wraz z mini­
sterstwem obrady nad ustanowieniem tćj 
podwyżki. I ta kwestya poda opozycyi 
w Izbie pożądaną sposobność do wystą­
pienia przeciw gospodarce finansowo-eko­
nomicznej p. FeiTego.

Szczęśliwiej od p. Ferrego prowadzi 
kampanią wojenną p. Gladstone z opozy­
cyjną Izbą lordów, ale to powodzenie za­
wdzięcza on jedynie wrodzonemu swemu 
talentowi, dzięki któremu tak znakomicie 
umie operować, że przeciwnik ustępuje, są­
dząc, że jest zwycięzcą. Wczoraj odbyło 
stronnictwo konserwatywne posiedzenie 
i postanowiło przyjąć propozycye rządu 
(Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ z dnia 
wczorajszego)- w kwestyi bilu reformy i 
rozpocząć nad nim dyskusyą w drugiem 
i trzeciem czytaniu pod warunkiem, że 
rząd przedłoży natychmiast parlamentowi 
bil dotyczący podziału okręgów wybor- 
czoch i to taki, któryby obadwa zadowo­
lił stronnictwa. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu przyjęła też Izba lor­
dów po półgodzinnej dyskusyi bil reformy 
bez osobnego głosowania. Lordowie 
robią jeszcze pewne restykcye, ale już 
dziś widać, że przyjmą proponowany 
przez rząd kompromis. W toku dyskusyi 
oświadczył margrabia Salisbury, że wtedy 
dopiero będzie mógł ostatecznie zgodzić 
się na propozycye rządu, jeżeli nastąpi 
wymiana zdań pomiędzy obu stronami 
co do bilu o podziale okręgów.

W belgijskiej Izbie deputowanych 
przyszło na wczorajszem posiedzeniu do 
starcia pomiędzy liberałami a gabinetem 
p. Bernaert. P. Frere-Orban uzasadniał 
wczoraj zapowiedzianą już dawniej inter- 
pelacyą, dotyczącą ogólnej polityki rządu, 
a w końcu zapytał, czy ministerstwo trzy­
ma się jeszcze dotąd dawniejszej polityki. 
Odpowiedź prezesa gabinetu była stano­
wcza i energiczna. P. Bernaert oświad­
czył, że rząd nie ma potrzeby dawania 
wyjaśnień, dla czego niektórzy ministro­
wie pozostali na swych stanowiskach a 
inni wzięli dymisyą. Co się tyczy pro­
gramu, to rząd ograniczy swą czynność 
a obszerniejsze pole działania pozostawi 
osobistej inicyatywie a uczyni to dla tego, 
że w tern widzi prawdziwą wolność. Mi­
nister Bernaert mówił w końcu z wiel- 
kiem uznaniem o nowej ustawie szkolnej 
i zakończył uwagą, że rząd sądzi, iż kwe 
styą szkólną rozwiązał w sposób prawdzi 
wie liberalny. W toku obrad zabrał także 
głos p. Malou i stwierdził znany fakt, że 
ministrowie spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości, pp. Jacobs i Woeste podali 
się do dymisyi na życzenie króla. Tele­
gram nie powiada, jakie wrażenie . spra­
wiła śmiała mowa p. Bernaert. Liberali 
sądzili zapewne, że minister wystąpi poje­
dnawczo, a tymczasem usłyszeli z ust 
jego słowo prawdziwie męzkie i potępie­
nie dawniejszej ich despotycznej gospo­
darki szkolnćj.

która — jak niedawno wyraził się „Czas“
— zapragnęła była przywłaszczyć sobie 
pierwszych Apostołów Słowiańszczyzny, 
ale daremnie, bo Rzym zwyciężył.

W tych dniach gazety rosyjskie z po­
wodu rocznicy ukończeni ą 20 paździer­
nika przez świętych Cyiyla i Metodego 
przekładu Pisma świętegó na język sło­
wiański — wdzięcznemi słowy wspomi­
nały o pracy wielkich pierwszych nau­
czycieli, widząc w niej testament spójni 
słowiańskiej w jedynym wspólnym języku,
— symbol braku walki między braćmi, 
tak charakteryzującej niestety świat sło­
wiański. Język świętych Cyryla i Me­
todego — oto jedyny spadek ogólny na 
rzecz wszystkich Słowian dzisiejszych; 
wspomnienie jubileuszowe świętych — 
oto sposobność na dobie, punkt wyjścia 
dla wytworzenia dalszych kroków na tćj 
drodze, — koniecznych zwłaszcza teraz 
w obec obudzenia się poczucia, co do 
ważności duchowego zjednoczenia i wza­
jemności między rozlicznemi szczepami 
szeroko rozgałęzionej rasy słowiańskiej.

Niestety w ostatnich latach zaczęły 
się wynurzać objawy przeciwnej natury, 
objawy pragnień zaszczepienia waśni 
kulturnej wśród Słowiańszczyzny, rozdar­
cia jej gwałtem na dwie połowy: zacho­
dnią i wschodnią, nawet pod względem 
życia duchowego, tak drogiego dla wszy­
stkich, co zdolni są do przewidywania 
możliwych w przyszłości niebezpieczeństw 
dla świata słowiańskiego w skutku doko­
nanego przed oczyma naszemi ześroko- 
wania niemieckiej siły kulturno-polity 
cznćj.

Rocznica pamięci św. Metodego 
uskarża się dalej „N. Wremia“ — wy 
wołuje już dzisiaj rozprawy ze strony 
gazet polskich o pewnych błędach w 
przeszłości,-der których lićżfcy wciągany 
jest zjazd słowiański w Moskwie w roku 
1867 — również o świeżym zwrocie w 
stronę Rzymu, przyczem główną rolę 
mają odegrać Polacy, Czechów też po­
ciągający za sobą. Wspominaną jest en­
cyklika papieska z r. 1881 o świętych 
Cyrylu i Metodym, jako o świętych ka­
tolickich ; przypominaną jest osławiona 
pielgrzymka słowiańska do Rzymu, zor 
ganizowana lat dwa temu z inieyaty 
wy Strossmayera, przystosowuje się tu 
nawet zjazd czesko-polski w Krakowie 
w lecie r. b.... Wszystko to uroczyste 
momenty — od wielkich do najmniej­
szych — przemawiają w duchu kultur 
nego odosobnienia całej Słowiańszczyzny 
zachodniej z Polską na czele — od 
wschodniej, reprezentowanej głównie przez 
Rosyą, a reszta plemion prawosławno- 
słowiańskich albo nie jest brana w ra­
chubę, albo — na półwyspie bałkańskim 

winna uledz skatolicyzowaniu. 
Uroczystość ma się odbyć na Mora­

wach w miasteczku Welehradzie, nie­
gdyś stolicy ziemi morawskiej. Zawiązał 
się komitet jubileuszowy, który puścił w 
świat odezwę do Słowian o udział w uro- 

| czystości i w odezwie tej przeważnie do 
Polski szlacheckiej przemawia, do uko­
chanych braci-Polaków, których powia­
damia o przygotowaniach jubileuszowych. 
Właśnie w liczbie komitetu znajduje się 
prałat, hr, Adam Potulicki, jeden z na­
szych rodaków — jak się wyrażają! pi­
sma polskie — i cała uroczystość 
przybiera charakter demonstracyi katoli- 
cko-polskiej. Wysuwa się — jakeśmy 
powiedzieli — na pierwszy plan ideę o 
sojuszu Słowiańszczyzny z Rzymem i ze 
światem zachodnim, tę sarnę ideę, której 
przedstawicielką była zawsze Polska.
O ile jubileusz zachowa w takiej postaci 
łączność swą ze swem pierwiastkowem 
zasadniczem znamieniem religijno-słowiań 
skiem — każdy się domyśli.

Różnice wyznaniowe w gronie plemion 
słowiańskich stanowią fakt starodawny 
dziejowy, lecz same przez się nie mo­
głyby wcale przeszkadzać uroczystości na 
cześć SS. Cyryla i Metodego; różnice te 
należałoby po prostu odrzucić na bok, 
pozostawiwszy każdej grupie uczestników 
odprawienie religijnej części uroczystości 
podług własnego obrzędu przy zespoleniu 
się jedynie na gruncie ogólno-chrześciań- 
skim. a nadto bez produkowania niezgody 
kościelnej, bez niewłaściwej przewagi 
Rzymu. Tern wspanialszym byłby widok 
uroczystości duchowo-słowianskiej, która 
połączyłaby wszystkich przedstawicieli 
słowiańskich w jedno zgromadzenie bra 
tnie bezpośrednio po za uroczystością ko- 
ścielną.

Chociaż naturalnym -punktem takiej 
uroczystości wszechsłowiańskiej, ma się 
rozumieć, Rosya byćby była powinna, — 
jak to i podnoszono w prasie, — ale

O mówią Moskale?
„Nowoje Wremia“ tak się wyra­

ża o przyszłej pielgrzymce słowiań­
skiej do Welehradu (nr. 3118):

„Mające nastąpić w kwietniu roku 
przyszłego — mówi dziennik p. Suwo- 
rina — uczczenie Apostoła słowiańskiego, 
św. Metodego, w jego zgonu rocznicę, — 
zamierza widocznie wyzyskać dla celów 
własnych partya, walcząca o zespolenie 
świata słowiańskiego z zachodem, z Pa­
pieżem, z podaniami rzymskiemi przeciw 
schizmie, to jest cerkwi wschodniej,

nawet — w obec politycznych okoliczno­
ści spólczesuycli — przeszkód nie na­
stręczałby poważnych wybór tego Wele 
hradu, — jako miejscowości dziejowej,— 
dla zgromadzenia słowiańskiego. Lecz 
zawada tkwi nie w geografii; zawada 
jest w waśni i nienawiści, rozdmuchy- 
wanćj — nawet w tak uroczystym wy­
padku — przeciw Rosyi i prawosławiu. 
Cóż nam pozostaje?

Wschodnia połowa Słowiańszczyzny 
rezygnacyjnie kończy „Nowoje. Wremia“ 
sama uczci pamięć pierwszych nauczy 
cieli; w połowie zachodnićj papieztwo 
może wprawdzie zdobyć kilku jeszcze 
zwolenników, ale bez Rosyi Słowiańszczy­
zna jest niemożliwą, i wskutek zabiegów 
polsko-rzymskich — zjazdu wszeclisło- 
wiańskiego nie będzie.

„Nowoje Wremia“ zapomina tylko 
o jednćj wielkiej i ważnej rzeczy, t. j 
o tern, że święci Cyryl i Metody nie 
byli literatami w rodzaju pana Suwo- 
rina, lecz, że byli apostołami 
Słowiańszczyzny z ramienia 
lizymu, że całe ich życie było po 
święcone pracy nad utrzymaniem świeżo 
nawróconej Słowiańszczyzny w łączno 
ści i jedności z Rzymską Stolicą!

Z tego powodu uroczystość wele- 
hradzka będzie uroczystością katoli­
ckich Słowian obu obrządków, a Pla­
fony i Leontyjewy na niej przemawiać 
ani burmistrzować nie będą. Nie bę­
dzie to żadna „panslawistyczna gro­
mada“, lecz uroczystość kościelna, do 
grobu wielkiego Apostoła zachodniej i 
południowej Słowiańszczyzny, którego 
naukom, zasadom i dążnościom Rosya 
i prawosławie się przeniewierzyły.

Katolicy nie mają nic przeciwko 
temu, iżby i Rosyanie prawosławni 
czcili pamięć wielkiego Apostoła, który 
przekładem Pisma św. położył funda­
ment pod rodzimą oświatę słowiańską, 
ale tego od nas Rosyanie żądać nie 
mogą, abyśmy jeździli obchodzić ro­
cznicę św. Metodego do Moskwy lub 
w Welehradzie budowali dla nieb pra­
wosławne cerkwie, lub komunikowali z
mmi „m sacns

Że święcąc 1000-1etni jubileuszów 
Metodego pragniemy się zbhżyć do 
braci naszych w Kościele i Słowiań- 
szczyźnie, że chcemy się lepiej zapoznać 
z katolickimi współplemieńcami naszy 
mi, to jest rzeczą bardzo prostą i na 
turalną. Pielgrzymka Słowiańska w 
r. 1881, udział Czechów w naszych 
zjazdach naukowych, wspólna pielgrzym­
ka do Welehradu przełamią te zapory, 
które dzieliły różne słowiańskie narody, 
obudzą i podniecą tę wspólność ple­
mienną, która nas zawsze łączyć i je­
dnoczyć powinna.

Przy tej sposobności niech nam 
będzie wolno powiedzieć, że i u nas 
powzięto już inieyatywę i przedsięwzię­
to kroki celem utworzenia komitetu, 
który wyda odezwę i zajmie się urzą 
dzeniem pielgrzymki polskiej 
z Wielkiego Księstwa Poznańskiego do 
Welehradu.

Byłoby atoli rzeczą pożądaną, aby 
dzień 6 kwietnia jako dzień drugiego 
święta wielkanocnego, został zamieniony 
na inny dogodniejszy, gdyż na święta 
wielkanocne nie tylko księża in cura 
animarum pracujący do Welehradu ża­
dną miarą przybyć nie będą mogli, — 
ale nadto i ludzie świeccy wszystkich 
stanów przyzwyczajeni są te wielkie 
święta spędzać w kole rodzinnem.

Zwracały na to uwagę już przed 
nami pisma galicyjskie. Może przeto 
komitet welehradzki weźmie tę rzecz 
pod rozwagę i termin zjazdu na inny 
dzień przełoży. Zmiana taka przyczy­
niłaby się do znacznego bardzo powię 
kszenia liczby pątników.

Wybory.
Komitet wyborczy z okręgu człu- 

chowsko-złotowskiego przesłał 
do „Germanii“ następujące pismo:

W’celu sprostowania korespoudencyi T. z 
okręgu wyborczego Czluchów-Zlotów z dnia 
15 listopada rb., oświadczamy niniejszym, że 
zmarły proboszcz GL w B. nigdy nie był 
członkiem polskiego komitetu wyborczego i że 
ani od komitetu ani od wyborców polskich nie 
otrzymał upoważnienia do zawierania na. od­
puście św. Katarzyny w S. układu ,,w imie­
niu i z polecenia Polaków.“ Wypowiedział 
on niezawodnie tylko swe zdanie osobiste, 
gdyż sam wraz z swą parafią głosował na 
wyznaczonego polskiego kandydata. Nadto 
nie wyznacza kandydata którybądź 1 olak, 
lecz polskie zebranie wyborcze, co się też 
stało w Lipiennicy. Jednolitej re- 
prezentacyi niemieckich kato­
lików w tym okręgu wybor­
czym nie znamy. Oświadczaliśmy już 
po sto razy, że nam na pierwszym miej­
scu zależy na obronie Kościoła, a następnie także 
na zachowaniu polskiego, języ­
ka ojczystego w Kościele i szko­
le, co wzmiankowana korespondeneya na­
zywa „wysunięciem ostrza narodowościowego 
i z czego nam czyni zarzut. O szczęśliwy 
w obec nas kraju górnośląski! Inne insy- 
nuacye, jakie nam tak często czynią, pomija­
my milczaniem.

Według urzędowego sprawozdania od­
dano w okręgu wyborczym bydgoskim w dn. 
14 bm. na 18,989 uprawnionych do głoso­
wania 12,866 głosów, tj. 67 procent. Nie­
ważnych głosów było 109, a więc ogółem 
12,757 ważnych. Na p. Koczorowskiego pa- 
dło 5474 gł., na p. Gerlicha 7383, a więc 
psidło na kandydata polskiego obecnie 997.gl. 
więcej, aniżeli podczas pierwszych wyborów.

ZPocLatki
w W. Ks. Poznańskićm.
Za rok 1883/84 zapłaciło Księstwo 

podatku:
marek fu.

1) gruntowego 2,273,578 03
2) budynkowego 656,152 74
3) dochodowego 647,209 50
4) klasycznego 756,462 48
5) procederowego 470,712 62
6) powiatowego 2,088,528 18
7) komunalnego 1,694,271 88
8) na ubogich 922,032 38
9) na drogi 676,656 31

10) na szkołę gotówką 2,305,260 73
11) na „ w naturze 241,316 11
12) na budowę szkół 447,500 12
13) na kościół w got. 381,504 76
14) na kościół meszne 162,918 69
15) na budowę kość. 283,043 42
16) Renty 2,668,357 81

Razem 16,575,505 75
1. Z tćj sumy przypada na. poszcze­

gólne powiaty' obwodu rejencyjnego po­
znańskiego :

W ogóle m. Na głowę
1) odolanowski 535,736,57 8,58
2) międzychodzki 486,384,54 9,67
3) babimojski 542,267,34 9,39
4) bukowski 531,536,40 8,64
5) wschowski 865,395,51 13,28
6) kościański 703,939,39 9,48
7) krobski 827,894,91 10,01
8) krotoszyński 730,227,46 10,37
9) międzyrzecki 505,165,84 10,47

10) obornicki 555,983,97 11,08
11) pleszewski 704,886,— 10,87
12) poznański 622,707,41 9,05
13) szamotulski 522,812,— 9,79
14) ostrzeszowski 552,682,74 8,40
15) śremski 599,606,75 9,89
16) średzki 673,077,09 12,70
17) wrzesiński 437,615,29 10,54

Razem 10,397,919,21 
2. Na powiaty obwodu rejenc. byd­

goskiego :
W ogóle ni. Na głowę

1) bydgoski 673,249,10 9,30
2) czarnkowski 671,297,89 9,48
3) gnieźnieński 780,480,07 11,88
4) inowrocławski 997,654,— 11,85
5) chodzieżski 614,260,35 10,60
6) mogilnicki 546,397,65 11,40
7) szubiński 577,517,71 9,83
8) wyrzyski 663,566,— 11,25
9) wągrowiecki 654,163,79 11,96

Razem 6,054,163,77 
Z ogólnćj cyfry podatków przypada

na głowę przeciętnie 10 m. 35 f.
W porównaniu z rokiem 1882/83,

gdzie ogólne podatki wynosiły 16,258,666 
marek 11 fen. powiększyły się podatki



w roku bieżącym o 316.839 marek 
64 fen.

Ssósunkowo płaci przeciętnie najwię­
cej podatków w obwodzie rejencyjnym 
poznańskim powiat wschowski: 13,28 m. 
na głowę, najmniej powiat ostrzeszowski, 
gdzie przypada na głowę 8,40 m.

W obwodzie rejencyjnym bygoskim 
przypada najwyższy podatek na powiat 
wągrowiecki: 11,96 m. na głowę, naj­
niższy na powiat bydgoski, bo 9,30 m. na 
giowę.

Rada związkowa a ustawa banicyjna.

A więc stało się, cośmy uważali za 
niepodobne. Rada związkowa po drugi 
raz prawie jednogłośnie odrzuciła uchwa­
lone przez parlament uchylenie ustawy 
banicyjnej. Ta wiadomość wywoła u 
wszystkich katolików niezawodnie jedno­
myślny okrzyk oburzenia. W mowie bę­
dąca ustawa jest niesłychanem i bezprzy- 
kładuem prawem wyjątkowem, jakiego 
drugiego nadaremniebyśmy w innem pań­
stwie szukali, bo mija się z zasadami naj­
zwyczajniejszej słuszności, o ile admini­
stracyjnej władzy przyznaje kompetencyą 
do wymierzania kary najdotkliwszej bez 
wyroku sądowego, bez dowodu winy, a 
nawet wbrew wyrokowi sądowemu. Pra­
wo banicyjne jest o wiele gorsze od usta­
wy przeciw socyalistom, i dotyka kapłana 
katolickiego boleśniej, aniżeli socyalno-de- 
mokratycznego rewolucyonistę. Ostatniego 
za zgubną agitacyą nie wolno wygnać 
z kraju, lecz tylko z pewnych okręgów i 
miast; katolickiego księdza zaś mogą żan­
darmi wywieźć po za granice państwa. 
Ustawa przeciw socyalistom dozwala np. 
takiemu Mostowi i Hasselmannowi prze­
bywać na terytoryum niemieckiem; a pra­
wo banicyjne, jako prawdziwe prawo pro­
skrypcyjne może wzbronić katolickiemu 
duchownemu pobytu w. całym obrębie pań­
stwa niemieckiego i wygnać go za gra­
nice. Z tego powodu można je uważać 
jako unikat, którego na podstawie praw 
międzynarodowych obronić żadną miarą 
nie można. Jakież bowiem państwo jest 
zobowiązane przyjąć takiego z Niemiec 
wygnanego banitę? Przyznać należy, że 
dotychczas żaden kraj nie odmówił mu 
gościnności, wszystkie rządy pozwalały im 
pełnić u siebie obowiązki urzędu, a tern 
samem potępiły jednomyślnie postępowa­
nie niemieckiego rządu Rzeszy. Przyjmu­
jąc u siebie bez wahania biednych wy­
gnańców, wypowiedział cały świat ucy­
wilizowany, co myśli o tej nieszczęsnej 
ustawie banicyjnej, i na to szczególnie 
uwagę, zwrócić należy, gdy się mówi o 
teraźniejszem odrzuceniu uchwały parla­
mentu.

Z jakichże to powodów dekretowano 
wygnanie przy wykonywaniu tej ustawy ? 
Czy ona tyczyła się pospolitych zbro­
dniarzy, złodziejów i morderców? Byliżto 
rewolucyoniści, komuniści i anarchiści, 
słowem wyrzutki społeczeństwa, których 
uważano za niegodnych oddychać powie­
trzem rodzinnem ? Ńie, byli to duchowni 
katoliccy, którzy się dopuścili strasznej 
zbrodni odprawiania mszy bez aprobaty 
rządowej, udzielania św. Sakramentów 
chorym i umierającym, choćby w czasie 
grasującej epidemii. Żaden paragraf ko­
deksu karnego nie upoważnia najwyższe­
go trybunału niemieckiego do karania ba- 
nicyą zbrodniarza, który się dopuścił ca­
łego szeregu morderstw; ale ustawy ma­
jowe przyznawają władzom administracyj­
nymi to prawo w obec kapłanów, pełnią­
cych święty obowiązek, jaki na nich na­
kłada sumienie i powołanie.

A teraz zastanówmy się, jak to w 
dziejach ludzkości bezprzykładne prawo 
wykonywano. Zanim sędzia wynalazł winę, 
żandarmi wyprawiali księdza za granicę. 
Pierwsza instancya uwalniała go, ale ba- 
nicyi nie cofano; druga instancya nie zna­
lazła w nim winy, banicya pozastawała 
w całej sile; a nawet chociaż i trzecia 
instancya wyrzekła jego niewinność, wła­
dze nie zezwalały na jego powrót, bo 
tymczasem nowa skarga na słabych i 
wątpliwych oparta podstawach, podawała 
im sposobność utrzymania kary w całej 
grozie mimo wyroku najwyższego trybu­
nału. A z jaką nieraz postępowano bez­
względnością? Jednych księży zamykano 
po protestanckich twierdzach, innych wy­
dalano za granicę państwa, jednego nawet 
osadzono na pustej wyspie Zingst. Naj­
więcej ucierpieli od tej ustawy księża na­
rodowości polskiej z naszych archidyecezyi. 
Częstokroć biedny banita nie mógł sobie 
zarobić na utrzymanie; mimo to nie da­
wano mu nawet tyle, aby jako tako mógł 
wyżyć, czego nawet barbarzyńska Rosya 
nie czyniła, przeznaczając biednym wy­
gnańcom w Syberyi po kilka kopiejek 
strawnego. Jak się z nimi z jednej strony 
nieludzko obchodzono, tak z drugiej liczba 
ofiar była nader wielką. Wszyscy ulegli 
srogości prawa banicyjnego na mocy pa­
ragrafu notyfikacyjnego, a więc paragrafu, 
od którego sam rząd później odstąpił, ze­
zwalając na wokacyą księży niepowoła­
nych na stałe posady. Sam rząd przecież 
pozornie uznaje niesłuszność tego nie­
ludzkiego prawa wyjątkowego, bo w osta­
tnich czasach żadnego z niego nie czynił 
użytku. Stąd można wnosić, że sam uznał 
iż za daleko poszedł, a kraj mógł się 
tern więcej spodziewać, że rząd unieważni 
ustawę, której samo istnienie dotkliwie 
obraża uczucia katolików. Wniosek więc 
Windtliorsta, domagający się przed trze­
ma laty uchylenia tego prawa, był głosem

całćj ludności katolickiej. Parlament przy­
jął go 233 głosami przeciw 115, a zatem 
więcej niż podwójną większością. Jakże 
na to odpowiedział rząd? Odrzucił go 
bez podania powodów. Dwa lata jeszcze 
czekali cierpliwie katolicy i ich reprezen­
tanci w parlamencie. W tym roku pono­
wił dr. Windthorst dawniejsze żądanie, 
a pięć szóstych członków (tj. 210 przeciw 
40) uznało jego słuszność. Rząd miał 
tylko za sobą narodowo-liberalnych kul- 
turników, których orator wśród szyder­
czego śmiechu izby śmiał nazwać pro- 
skrypcye „ludzkiemi i mądremi.“ Nazywa 
on się Hobrecht; naród wydał na niego 
wyrok, nie wybierając go na swego re­
prezentanta. Rząd miał pięć miesięcy 
czasu, aby się wszechstronnie zastanowić 
nad nowo zapadłą uchwałą i odrzucił ją. 
Tak sobie ceni rząd uchwały przedstawi­
cieli narodu, tak wita nowy parlament. 
Rozpoczyna on się pod hasłem walki kul- 
turnej, a odpowiedź katolików na nią 
winna być jasną, wyraźną i stanowczą.

JVowi Kardynałowie,
mianowani na konsystorzu z dnia 13 bm.

1. Carmine Merosi Gori, urodzony w Sub­
iaco, wykształcony w Rzymie, za śp. Piusa 
IX najprzód substytutem dataryi, kanonikiem 
u St. Maria ad Martyres, dziekanem tego ko­
ścioła, a nakoniec sekretarzem św. Kollegium 
i sekretaryatu konsystorskiego. Leon XIII 
mianował go nadto kanonikiem u świętego 
Piotra.

2. Ignacy Masotti, ur. w Porli, gdzie się 
też wykształcił. Po wyświęceniu na kapłana 
został sekretarzem Kardynała Bofondi, z któ­
rym w r. 1847 pojechał do Rzymu i poświę­
cił się prawu kanonicznemu, zyskał stopień 
doktora, został adwokatem Roty, w r. 1863 
prałatem domowym Piusa IX, 1867 r. otrzy­
mał wysokie stanowisko w Consulcie, w roku 
1870 jeneralnym sekretarzem Propagandy; 
jego głównie zasługą, jest, że instytut dla neo­
fitów i katechumenów, którego był sekreta­
rzem, nie stał się ofiarą konwersyi rządowej.

3. Piotr Jeremi Michał Anioł Ceiesia, 
Benedyktyn z kongregacyi na Monte Casino, 
Arcyb. palermitański, ur. 1814 r. w Palermo, 
wstąpił do klasztoru St. Martino delle Scale, 
wyświęcony na kapłana — uczył filozofii, 
1850 został opatem w Monte Casino, gdzie 
się odznaczył wysoką nauką i zdolnościami. 
.Tako opat i jako Arcybiskup zdziałał bardzo 
wiele dobrego. W r. 1858 został jeneralnym 
prokuratorem kasynenskićj kongregacyi, przy­
był do Rzymu, gdzie zajaśniał wysoką nauką. 
W r. 1860 został Biskupem w Patti na Sy­
cylii. Były to czasy rewolucyi. Garybaldczycy 
nie pozwolili mu wylądować, powstańcy zmu­
szali go do złożenia przysięgi poddaństwa — 
tutaj pokazała się jego odwaga, nie pozwolił 
się niczém odstraszyć, poszedł na wygnanie do 
Rzymu i tu napisał dzieło o „Duchu katoli­
cyzmu.“ W r. 1866 powołał go wreszcie rząd 
piemoncki do jego dyecezyi. Arcybiskupem w 
Palermo został mianowany w r. 1871 ; zbu­
dował 9 kościołów w Palermo, z których ko­
ściół św. św. Piotra i Pawła jest prawdziwą 
perłą; budował szkoły i szpitale, był pro­
tektorem sztuki i nauki.

4. Carlo Laurenzi, znakomity polityk, 
prawnik i administrator, ur. w r. 1821 w 
Perugii, pracował aż do r. 1878 zbawiennie 
w swój ojczyźnie. Kiedy dzisiejszy Papież Le­
on XIII został Arcybiskupem Perugii, miano­
wał go swym jeneralnym wikaryuszem i wraz 
z Boccalim, Rotellim i Marsolinim stanowił 
uczone otoczenie Joachima Pecci. Krótko po 
wyborze Leona XIII przeniósł się do Rzymu 
jako najpoufniejszy doradzca Ojca świętego. 
W kwestyach rządu Kościoła, tak prawniczej, 
jak i dyplomatycznej natury, ma wpływ bar­
dzo wielki.

5. Msgr. Verga, chodzący corpus juris, 
ur. w r. 1832 w Bassano, kształcił się w 
Orta, Viterbo i w Collegium romanum; prawa 
uczył się bardzo gorliwie w uniwersytecie 
rzymskim. Najprzód adwokat Roty, prosekre- 
tarz i sekretarz kongregacyi soboru — w po­
litykę się ■ nie mięsza; jest to mąż nauki, 
którego głos w kwestyach pozytywnych jest 
rozstrzygającym.

6. Wilhelm Massaia, Kapucyn, znany czy­
telnikom „Kuryera,“ nie przyjął orderu wło­
skiego i śmiało powiedział ministrowi Villa 
w oczy, że nie może przyjąć odznaki honoro­
wej od rządu nieprzyjaznego Stolicy świętej. 
Przebiegł większą część Afryki, często wię­
ziony, często ścigany i prześladowany, autor 
kilku gramatyk afrykańskich języków. Uro­
dził się w r. 1809 w dyecezyi Asti, w Pio- 
va, tytuł. Arcyb. od r. 1881.

7) Zefiryn Gonzalez y Dias Tunom, Do­
minikanin, ur. 1831 w Vittoria, kolejno Bi­
skup Malagi, Cordowy, Arcybiskup sewilski 
od roku 1883, mąż bardzo uczony, zwolennik 
filozofii scholastycznéj i obrońca jéj tak samo, 
jak Balines i Kleutgen. Wielki obrońca 
świeckiej niezależności Papieża: zostanie pra­
wdopodobnie Prymasem Hiszpanii. j

8. Antonio Monestillo y Viso, ur. 1811 
r. w Corall de Coladraba,/świetny mówca. 
W r. 1870 był jednym z głównych obroń­
ców nieomylności papieskiej ; równo się od­
znaczał z ambony jak z trybuny sejmowej. 
Gorący patryota hiszpański. Był Biskupem 
(1861) w Calahorra, (1865) w Jean, (1877) 
w Walencyi.

9. Celestyn Ganglbaur, ur. 1817 r. w
Thamstetten, w Wyższej Austryi, Benedy­
ktyn, nauczyciel religi w r. 1847 w Krems- 
miinster. 1876 Opat w Kremsmünster, czło­
nek Izby Panów, 1881 r. po śmierci Kutsch- 
kera Arcybiskupem wiedeńskim.

Kolegium kardynalskie, składające się na 
początku tego roku z 58 członków, i to 5 
KardynałówrBiskupów, 40 Kard, prezbyterów, 
13 Kard, dyakonów, straciło w 10 miesią­
cach 7 członków i to 2 Kard.-Biskupów, 3 
Kardynałów prezbyterów i 2 Kardynałów 
dyakonów.

Wiosną tego roku przybyło tylko 2 Kar­
dynałów prezbyterów. W skutek rezygnacyi 
kard. Hohenlohe z biskupstwa Albano, liczba 
Kard.-Biskupów zmniejszyła się na 2, i dla 
tego 4 Kardynałów postąpiło do tej klasy, li­
czącej zawsze 6 członków.

W skutek nominacyi nowych 9 Kardyna­
łów, powiększyła się liczba Kard, prezbyterów 
do 42, a liczba dyakonów do 14 — ogólna 
liczba wynosi teraz 62, tak, że wakuje tylko 
8 kapeluszy kardynalskich.

Z liczby 62 mają kardynałowie Newman 
i Guibert przeszło 80 lat, 3 mapo 78, 2 po 
77, 4 po 76, 3 po 75, 5 po 74, 2 po 73, 
3 po 72, 3 po 71 i 3 po 70 lat wieku. 
Patryarcha lizboński, mianowany kardynałem 
wiosną roku bieżącego, ma lat 43.

Z 6 kardynałów Biskupów jest 4 Wło­
chów, i Francuz i 1 Anglik.

Z 42 kardynałów Presbyterów jest ' 37 
Biskupów, 5 kajanów. Kardynałowie dya- 
koni są w liczbie.' 13 kapłanami a tylko jeden 
kardynał Mertel jest dyakonem. Episkopat 
włoski i austryacki liczy w świętem kolegium 
po 6 członków, francuszki i hiszpański po 
4, portugalski i angielski po 2, episkopat pol­
ski 2 a północnej Ameryki jednego.

Z reszty 11 Kardynałów będących Bisku­
pami miało 3 dawniśj dyecezye, z których 
rezygnowali, 8 było od początku tylko ty­
tularnymi Biskupami. Są oni wszyscy Wło­
chami z wyjątkiem 2, Hohenlohe (Niemiec), 
Czacki (Polak). Z pozostałych Kardynałów 
presbyterów 4 jest Włochów, 1 Tyrolczyk 
Jezuita Franzelin. Z Kardynałów dyakonów 
jest 12 Włochów, Newman Anglik, Hergen- 
röther Niemiec.

W Rzymie rezyduje 6 Kardynałów Bi- 
sknpów, 16 Kardynałów presbyterów i 14 
Kardynałów dyakonów.

Kardynał Schwarzenberg został jeszcze 
mianowany przez Grzegorza XVI w r. 1842.

Ze 122 Kardynałów mianowanych przez 
Piusa IX pozostało 30.

Leon XIII kreował 35 Kardynałów, z 
których 30 jeszcze jest przy życiu.KorespondeBcye Kuryera Pohl

Warszawa, 16 listopada.
(Po zjeździe skierniewickim. — Zastój w rolni­
ctwie. — Pobór do wojska. —• Wizyta prawosła­
wnego arcybiskupa Leoncyusza na Jasnej Górze.)

(R.) Otrzęśliśmy się z wrażeń nie da­
wno prawie w-naszych oczach odbytego 
zjazdu politycznego, zapomnieliśmy o na­
dziejach, jakie i tym razem jeszcze w 
niektórych łatwowiernych umysłach roz­
budził pobyt cara u nas — nadziejach 
podniecanych żarliwie przez pisma rosyj­
skie, na wyścigi rozprawiające przed i 
w czasie tej wizyty o potrzebie położenia 
kresu obecnemu stanowi rzeczy u nas — 
zapomnieliśmy o tem wszystkiem i powró­
ciliśmy do zwykłego, powszedniego życia, 
do twardej rzeczywistości, bogatsi o jeden 
jeszcze doznany zawód, ale za to utrwa­
leni w tem jedynie zbawiennym przeko­
naniu, że tylko na siebie i własną pracę 
liczyć nam wolno.

Rzeczywistość zaś, przyznać to trzeba, 
jak w obecnym czasie ścisnęła nas tward- 
szemi niż kiedykolwiek warunkami. Rol­
nictwo, pomimo tegorocznego urodzaju 
uskarża się na trudność zbytu — przemysł 
znajduje się w zastoju tak dalece, że 
niektóre fabryki zmniejszyły do minimum 
liczbę pracowników. W podobnych oko­
licznościach nie dziw1; że pełna zwykle 
ruchu, gwaru i życia Warszawa, sposę­
pniała i spoważniała. Podobną ona dziś 
jest do klasztoru surowej reguły, którego 
mieszkańcy wiodą cichy i milczący żywot 
w pracy i rozmyślaniu.

Do tego wszystkiego przyczynia się 
jeszcze rozpoczęty pobór do wojska. Jak­
kolwiek służba wojskowa nie jest już dziś 
tem, czem była za mikołajowskich czasów, 
każdy się jednak jej lęka i nikt nie 
chciałby oddać swego dziecka na pastwę. 
Wszelkiemi też siłami i środkami każdy 
stara się zwolnić synów od tego ciężkiego 
bądź co bądź obowiązku, a głównie sta­
rają się o to chłopi i żydzi. Rzecz pro­
sta, że przy systemie, jaki we wszystkiem 
tu istnieje, zdarzają się często malwersa- 
cye. Jednę z nich niedawno wyśledzono. 
Ponieważ zdanie lekarzy urzędowych, de­
legowanych zwykle do czynności superre- 
wizyi, ma w tym razie największe zna­
czenie, dla utrudnienia więc nadużyć, 
zwykle! na czńs superrewizyi wysyłani 
bywali do innych, nie swoich powiatów, 
o czem zawiadamiano ich na jakiś czas 
przed tem. Tak też było i w tym roku, 
i każdy lekarz na tydzień przed tem wie­
dział, dokąd się ma udać. W przeddzień 
jednak terminu rozpoczęcia superrewizyi 
otrzymali oni nagle nowe telegraficzne 
rozkazy, wskazujące im zupełnie inne 
miejscowości niż te, do których pierwo­
tnie byli przeznaczeni. Ciekawa rzecz, 
czy środeczek ten choć trochę mniejszy 
nadużycie; nam się zdaje, że skuteczniej­
sza byłoby uposażenie lekarzy lepszemi 
niż dotąd mają płacami, (lekarz powiato­
wy pobiera 500 rubli) i nietolerowanie 
żadnych choćby najmniejszych nadużyć.

Sprawa korosztyszowska, którą tak 
rozdmuchały dziemniki rosyjskie i której 
umiały użyć na rozbudzenie w publiczno­
ści rosyjskiej nienawiści ku nam i obu­

rzenia na rzekomą katolicką nietoleran- 
cyą, jak się zdaje była tylko poruszeniem 
pierwszego pionka w partyi dalej roze­
grać się mającej. Drugim ruchem będzie 
tu zapewne wizyta prawosławnego arcy­
biskupa warszawskiego, znanego z zaciętej 
nienawiści do uas Leoncyusza, w kościele 
Jasnogórskim. Na kwadrans przed przy­
jazdem oczekiwanego gościa, wpadt do 
klasztoru miejscowy naczelnik powiatu i 
po części prośbą a więcej groźbą zmusił 
zakonników do wystąpienia z uroczystem 
powitaniem. W następstwie tego stało 
się to, co stać się musiało. Władza dye- 
cezyalna zarządziła śledztwo, którego re­
zultat nie jest mi wiadomy i który zresztą 
w danym wypadku jest rzeczą mniejszej 
wagi. Ważnym jest sam fakt, który na­
suwa koniecznie pytanie, jaki cel miała 
wizyta Leoncyusza, wiedzącego dobrze, 
jakie konsekwencye pociągnął za sobą 
analogiczny wypadek w Korosztyszewie. 
Był to krok stanowczo prowokacyjny a 
rezultaty jego zapewne długo na siebie 
czekać nie dadzą. Co będzie zobaczymy, 
z tego zaś, co już widzimy, wolno nam 
już wnosić, że podobne postępowanie nie 
znamionuje wcale poszanowania dla reli- 
gii katolickiej i chęci życia z nią w zgo­
dzie, o czem tak głośno rozprawiali Ro- 
syanie po wizycie złożonej przez cara 
w warszawskim kościele św. Aleksandra.

(O tej wizycie na Jasnej Górze dowia­
duje się „Czas“ następujących szczegółów:

„Na parę dni przed przybyciem archi- 
reja Leoncyusza, przybył do klasztoru na 
Jasnej Górze gubernator z Piotrkowa, 
widocznie w celu wywarcia nacisku na 
Zakonników i wzbudzenia w nich obawy 
jakie ściągną na klasztor następstwa, 
jeśli nie przyjmą z odpowiednią okazało­
ścią arcliireja prawosławnego. Pod tem 
wrażeniem ksiądz Przeor na czele 8 za­
konników na doniesienie, że archirej przy­
bywa, wyszedł do pierwszej bramy ze­
wnętrznej, licząc od kościoła. Przeor i 
Zakonnicy byli w białych płaszczach na 
habitach, nie zaś jak donoszono, w kapie 
kościelnej. O dzwonach i organach w 
naszem doniesieniu nie ma mowy, ale 
tylko o muzyce orkiestry klasztornej. — 
Archirej nie miał przemowy w kościele.“)

Kraków, 17 listopada. 
(Wybór prezydenta. — Komisye. ■— Z Towarzy­
stwa rolniczego. — Koncert pp. Bulewskich. —

Proces socyalistów.)
(C) Dziś pdbyło się bardzo ważne 

dla Krakowa posiedzenie rady miejskiej. 
Jedynym przedmiotem porządku dzienne­
go był wybór prezydenta miasta. W ra­
dzie przeważył zmysł zdrowy. Dr. Szla- 
chtowski wybrany został prezydentem 
miasta znaczną większością głosów. Wię­
kszość, która na niego oddała swe głosy, 
potrafi utrzymać kierunek dodatni w u- 
cbwałacb rady i w pracach komisyi, a 
energia świeżo wybranego prezydenta 
daje nam rękojmią, że do szeregów u- 
rzędników magistratu wróci znów stoso­
wna karność i pracowitość, nie marnu­
jąca swych sił na zabiegi, które niezga- 
dzają się z obowiązkami urzędu.

Ruch ożywionej czynności w komi­
syacb obudził się już w chwili, kiedy na­
stała pewność, że w przewodnictwie na­
stąpią zmiany zapewniające większy ład 
w działaniu. Komisya wodociągowa była 
w ostatnich czasach bardzo czynną i 
przygotowała nieomal zupełnie sprawę 
wodociągową do skutecznego przeprowa­
dzenia. Podobne przyspieszenie ruchu 
zapanowało i w innych komisyacb, a za 
inicyatywą radzcy miejskiego, dra Jaku­
bowskiego powsta nowa komisya, która 
ma się zająć .ważną kwestyą podnie­
sienia przemysłu' w Krakowie do ta­
kiego stopnia, aby mógł współzawodni­
czyć skutecznie z napływem obcych wy­
robów. Komisya ta na pierwszych po­
siedzeniach swoich przyjęła zasadę, aby 
przez stosowne urządzenie szkół przemy­
słowych nauczyć najpierw rzemieślników 
racyonalnego wykonywania pracy, powię­
kszyć siły ich za pomocą spółek, których 
zakładanie jest teraz tak ułatwionem 
przez ustawę przemysłową, wskazać jej 
w tej zbiorowej sile możność zakupywa­
nia surowego materyału za daleko niższą 
cenę od tej, jaką dziś płacić muszą 
zdzierającym ich pośrednikom, ułatwić 
roboty przygotowawcze do późniejszego 
artystycznego złożenia ich w wyrób] go­
towy przez zaprowadzenie wspólnych 
motorów do maszynowego uskuteczniania 
tych robót, nareszcie uławić rozsprzedaż 
wyrobów przez zakładanie, także pa 
spółkę, ale już przy pomocy funduszów 
krajowych, bazarów hadlowych. Ze pod 
ostatnim względem, jeśli tylko reszta za­
mierzonych warunków wypełnioną zó^ta- 
nie, fundusze krajowe chętnie przyjdą 
w pomoc przemysłowcom, o tem, w obec 
energicznej działalności marszałka krajo­
wego, wytężonej właśnie w tym kierun­
ku, wątpić nie można.

Dnia 11 bm. odbyło się tu posiedze­
nie komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, na którem postanowiono 
uczcić pamięć długoletniego prezesa tego 
Towarzystwa, śp. Henryka hr. Wodzi- 
ckiego wybiciem medalu.

W przeszłym tygodniu odbył się tu 
koncert znakomitych artystek, panien Bu­
lewskich, których gra pełna zalet znaną 
jest publiczności wielkopolskiej z wystę­
pów ich w Poznaniu. Publiczność kra­
kowska przyjęła swe utalentowane ro­
daczki oznakami najżywszej sympatyi.

Sensacyjny proces przeciw uwięzionym 
od dawna Bolesławowi Malankiewiczowi

i wspólnikom o ukartowany zamach na 
tutejszą policyą za pomocą rzucenia przez 
okno petardy, połączony z procesem prze­
ciw Dąbrowskiemu i wspólnikom, obwi­
nionym świeżo o wydanie wyroku śmierci 
na dwóch komisarzy policyi, aresztowa­
nym przed kilkunastu tygodniami, odby­
wał się już od nia 12 bm. na, posiedze­
niach tajnych. Dziś ogłoszono wyrok, 
mocą którego trybunał uwolnił od oska­
rżenia Dąbrowskiego, Grudzińskiego i 
Królikowskieg o usiłowanie skrytobójstwa, 
a skazał Malankiewicza na lat 5 ciężkie­
go więzienia, Piechockiego na lat 9, Sul- 
czewskiego na lat trzy, Pająka na rok 
jeden.

Przewodniczący przysięgłych, p. Hu- 
baczek, odczytując werdykt, wyraził pro­
kuratorowi imieniem ławników uznanie 
„za obywatelską zasługę przez obronę 
społeczeństwa przed nurtuj ącemi agita- 
cyami przewrotu.“

Wiedeń, 17 listopada.
(Delegacye i baron Hiibn&t. — Biskup Strossmayer. 

Zwołanie Rady państwa.)
(=) Podczas gdy inspirowani z biura 

prasowego spraw zagranicznych korespon­
denci zaznaczają zupełną zgodę prawicy 
delegacyi austryackiej z hr. Kalnokim, 
tutejszy półurzędowy „Fremdenblatt" ubo­
lewa, że na walnem posiedzeniu delega­
cyi nikt nie zabrał głosu, oprócz barona 
Hubnera. Rzecz bardzo prosta. Hr. Kal- 
noky pragnie wmówić w świat, że wszyst­
kie stronnictwa gorliwie go popierają i 
jak najzupełniśj zgadzają się na jego po­
litykę. Sama mowa barona Hubnera, 
który w skutek swego niefortunnego urzę­
dowania na ambasadzie paryskićj w roku 
1859 w kołach dyplomatycznych nie cie­
szy się wielkiem znaczeniem, nie wystar­
czała więc ministrowi. Pragnął ©n oczy­
wiście — i to zdradza ów artykuł „Frem- 
denblattu“ — aby i baron Chlumecky w 
imieniu lewicy, i dr. Rieger w imieniu 
Czechów, i hr. Hobenwart w imieniu klu­
bu prawego środka, ile możności zaś tak­
że np. p. Hausner w imieniu delegatów 
galicyjskich byli wygłosili na walnem ze­
braniu delegacyi mowy pochwalne dla 
dzisiejszej polityki zagranicznej. Takich 
pochwalnych mów nie będzie wprawdzie 
w delegacyi węgierskiej, ale tem bardziej 
byłyby się przysłużyły hr. Kalnokiemu w 
delegacyi austryackiej, gdyż wtedy byłby 
się w obec opinii publicznej węgierskiej 
odwołał tem więcej na „jednomyślną“ 
opinią austryacką. Mowa pana Hubnera 
w tej mierze nie wystarcza. To też nie 
tylko „Fremdenblatt,“ ale także i inne 
organa, przystępne wpływom rządowym, 
ubolewają nad tem, że w delegacyi au­
stryackiej nikt, oprócz ęksambasadora w 
Paryżu, nie śmiał wystąpić z mową po­
chwalną. Sądzimy jednak, że do tej ka- 
tegoryi nie należy ogłoszony w tćj spra­
wie artykuł prazkiej „Polityki,“ która 
także podnosi prawo delegatów do roz­
prawiania w delegacyach, nie zaś uchwa­
lania budżetu milcząco, ale czyni to pra­
wdopodobnie dla tego, aby odeprzeć na­
pady prasy centralistycznój na dr. R i e- 
g e r a z powodu zapytania, jakie pozwo­
lił sobie stawić w wydziale delegacyi au­
stryackiej i które przez ministra było w 
sposób tak niedyplomatyczny usunięte na­
wet od wpisania do protokułu posiedzenia !

Ostatecznie jedynym owocem, jaki wy­
dały tegoroczne rozprawy delegacyi au- 
stryacko-węgierskich, jest wynikająca z 
oświadczenia hr. Andrassego pe­
wność, że w r. 1879 był zawarty for­
malny sojusz pomiędzy A u- 
stryą a Niemcami, i że wtedy pan 
Bismarck domagał się ściślejszego związku. 
Niektóre dzienniki niemieckie ostro teraz 
zaczepiają hr. Andrassego, że w roku 1879 
nie przystał ua odnośne propozycye Bis­
marcka. Jednakże żadeu inny minister 
austryacko-węgierski na związek ści­
ślejszy nie może przystać, bo taki 
związek nie byłby niczem innem, jak 
tylko przywróceniem dawnego związku 
niemieckiego pod hegemonią pruską. Otóż 
dynastya habsburska wyrzekła się wszel­
kich roszczeń do odzyskania swej dawnej 
przewagi w Niemczech, ale nie można 
się dziś od niej domagać, aby jak dyna­
stya bawarska, lub saska poddała się he­
gemonii Hohenzollernów. Tego pewnie 
ani przyszły cesarz Rudolf, ani żaden in­
ny nie uczyni, . ale najmniej można przy­
puszczać, żeby to mógł uczynić cesarz 
Franciszek Józef. Trzeba przeciwnie za­
znaczyć, że książę Bismarck, poruszając 
w roku 1879 ową kwestyą ściślej­
szego sojuszu, i to jeszcze w Wie­
dniu, dopuścił się braku taktu, a nawet 
popełnił gruby błąd, bo takiemi propozy- 
cyami musiał sobie zrazić dwór tutejszy.

Biskup Strossmayer przez kilka 
dnj W- Zagrzebiu zbierał hołdy, na które 
sębić zasłużył wspaniałomyślnością, jaką 
Wspiera naukowe zakłady tamtejsze. Ale 
może zasłużyłby sobie jeszcze na większą 
wdzięczność, gdyby spuścił nieco z prze­
sadnej niechęci przeciwko Madziarom, i nie 
stawiafc trudności narodowemu rzą­
dowi chorwackiemu, który i tak w obec 
namiętnej opozycyi frakcyi Starcewicza 
ma dosyć ciężkie zadanie.

Rada państwa zwołana na 4 grudnia. 
Będzie to ostatnia sesya wybranej w ro­
ku 1879 Izby poselskiej. Powszechne 
wybory pono mają się odbyć już w 
czerwcu.

ZIEMIE POLSKSE.
*0 fałszowaniu urzędowych 

dokumentów przez rząd rosyjski



wiedzą czytelnicy z dawniejszych naszych 
doniesień. Przytaczamy obecnie miejsce, 
które rząd rosyjski w dokumentach‘jR 
ks. Kardynała sekretarza stanu Jacobi- 
niego wymazał. W akcie tym urzędowym 
mowa jest o mianowaniu profesorów ję­
zyka rosyjskiego w seminaryach ducho­
wnych, których mianuje Biskup, lecz rząd 
zatwierdza. Następnie umieszczono w do­
kumencie te słowa:

„Biskupi uwzględnią przy wyborze miano­
wicie te osoby,, które są dla rządu perso­
nae gratae, lecz naturalnie wybranymi być 
mogą tylko tacy mężowie, którzy wyznawają 
wiarę rzymsko - katolicką i znani są z 
cnót, rozumu i nieskazitelnego życia (nt eligan- 
tur viri religionis Romano-catholicae, qui pie- 
tate, prudentia et integritate vitae sunt pro- 
bati).“

Słowa Romano-catholicae wymazano w 
Petersburgu, iżby w seminaryach katoli­
ckich mogli fungować jako profesorowie 
schizmatyccy.

Do tego dokumentu, Biskupom prze­
słanego, dołączył Tołstoj, jak donoszą do 
„Germanii“ jeszcze pismo od siebie na- 
stępującój treści:

Zwracamy uwagę Waszej Ekscelencyi, że 
pomimo tego układu z Rzymem, nie zo­
stały zniesione istniejące dotych­
czas ustawy i przepisy, lecz, że je 
tóm bardziśj obostrzamy. Ku wielkiemu za­
dowoleniu naszemu spostrzegliśmy, że Wasza 
Ekscelencya starałeś się zawsze stósować się 
ściśle do ustaw rosyjskich. Gdybyśmy w przy­
szłości . widzieli , że Wasza Ekscelencya 
wielce się starasz o zgodne pożycie z rządem 
rosyjskim, oraz o wierne i ścisłe wykonywa­
nie istniejących ustaw i przepisów, natenczas 
nieomieszkamy, w przypadku kłopotów pie­
niężnych, Kościołowi i zakładom W. Eksc. 
dopomódz.

Pismo takie zapewne nie potrzebuje 
komentarza.

— Na zapomogi na wycho­
wanie dzieci urzędników pochodzenia 
rosyjskiego w Król. Polskiem postano­
wiono asygnować w roku przyszłym sumę 
17,083 rubli.

NIEMCY.
* Berlin, dn. 18 list. — Wypa­

dek wyborów ściślejszych. 
Szósty okręg szlezwicko-holsztyński. Hal­
ben (wolnom.) wybrany 9303 głosami. 
Sachau (naród.) 8233. — Jawor (okr. 7 
lign. Łańcut-Jawór-Bolkenhayn). Wybrany 
D i r i c h 1 e t (wolnom.) 9535 gł. Żedlitz- 
Neukirch (kons.) 5048. — Brunświk (1 
okr. brunświcki). Wybrany Bios (socyal.) 
10994 gł. Kulemann (naród.) 9994. —• 
Trzeci okręg brunśw. Wybrany Baum­
garten (wolnom.) 7209 głos. Cramm 
(rząd.) 5277. — Dinkelsbühl. Wybrany 
Schreiner (naród.) 6470 gł. Swaine 
(kons.) 6388. — Budyszyn (2 okr. saski). 
Wybrany Fährmann (wolnom.) 8216 
głos. Pfeiffer (naród.) 8167.

— Prawo banicyjne. Uchwała 
rady związkowej odrzucająca przyjęty przez 
parlament wniosek Windthorsta, żądający 
uchylenia ustawy banicyjnej, nie zapadła 
jednakowoż taką jednomyślnością, jak po­
czątkowo głoszono. Po stronie oppozycyi 
znajdowała się także Bawarya, co z zado­
woleniem uznać należy.

— Ile padło głosów u a różne 
stronnictwa. „Nordd. Allg. Zeitg." 
oblicza ilość głosów, które padły na po­
szczególne stronnictwa, w następujący 
sposób:

1881
Konserw. 830,807 
Rządowcy 379,293 
Narodow. 642,718 
Wolnom. 1,061,988 
Centrum 1.275,377

1884 
884,743 
331,474 
979,430 
983,293 

1,392,667 +

Przyrost 
lub ubyt, gł.
+ 54,000

47,500
337,000

79,000

Polacy 194,894 203,086 + 8,000
Demokr. 103,422 72,915 30.500
Socyaliści 311,961 526,241 4- 214,280
Duńczycy 14.398 14,447 + 49

Ogółem oddano w r. 1884 gł. 5,661,066; 
w r. 1881 zaś tylko 5,097,760. — Liczby 
te nie będią bardzo dokładne. Konserwa­
tyści zyskali 23 krzesła, lubo tylko 54,000 
głosów im przybyło. Rządowcy mają 6 
mandatów więcej, chociaż im ubyło 47,000 
głosów, narodowcy mają teraz 5 manda­
tów więcej, chociaż im przybyło 337,000 
głosów. Nie zapominajmy o feem, że ogrom­
na większość tych głosów padła od strony 
konserwatystów i wolnozachowawców, któ­
rzy poszli za wabikiem rządowym. Ale 
cóż na to powiedzieć, że przyrost 300,000 
głosów przysporzył narodowcom tylko pięć 
mandatów?

— Półurzędowe pisma taką 
wystosowały przestrogę do so- 
cyalistów: Prezydyum policyi zauwa­
żyło ostatniemi czasy, że zamiejscowi agi­
tatorzy socyalno-demokratyczni, wszedłszy 
w kolizyą z władzą miejscową, od nieja­
kiego czasu lubią przybywać do Berlina 
i zamieszkiwać w stolicy, już to, aby tu 
agitować na szerszą skalę, już to w na­
dziei, że w mnóstwie równomyślących 
utoną i tym sposobem ujdą baczności 
władzy policyjnśj. Takie osoby dobrze 
postąpią, jeśli się pod tym względem nie 
oddadzą złudzeniom, ani spekulacyi, iż 
mimo istnienia mniejszego stanu oblęże­
nia w Berlinie będą tutaj przez czas 
dłuższy tolerowane. Nie potrzeba uza­
sadniać, że władza policyjna przy wyda­
laniu na mocy7 § 28 ustawy o soeyali- 
stach, jeśli o to chodzi, aby przeszkodzić 
napływowi przybyszów niebezpiecznych, 
wcale się nie potrzebuje powodować ta- 
kiemi skrupułami, jak w tych razach, 
gdzie zachodzi potrzeba wykonać karę

bauicyi na osiadłych tutaj i obarczonych 
rodziną mieszkańcach.

— Co socyaliści myślą o na­
rodowcach, o tern można się dowie­
dzieć z pisemka ulotnego, które ogłosili 
przed wyborami dnia 28 października. 
Piszą tam między innemi :

Narodowcy tak dalece stracili wstyd wszel­
ki, że znów postawili kandydata mającego 
pewność przepadnięcia. Ta frakcya bez cha­
rakteru, napiętnowana obłudą polityczną, jest 
martwą i znajduje się w stanie zgnilizny. 
W programie heidelberskim przeszła zupełnie 
do obozu zachowawczego. Jéj przewódzca, 
„wielki“ K. Bennigsen nie został ministrem, 
lecz przyparty do mura przez Bismarcka ha­
niebnie porzucił oręż. Drużyna jego „wier­
nych“ to czyste bajace i błazny. Psia po­
kora narodowców weszła w przysłowie, odkąd 
ich dawniejszy stronnik Bamberger wyrzekł 
pamiętne słowa : „jesteśmy przecież tylko 
psami“. Ich tchórzostwo i brak charakteru 
winien temu, że reakcya w Niemczech wzięła 
górę. Różnica ich od konserwatystów jest 
tylko ta, że ci przed Bismarcka kirasyerskie- 
mi butami klękają, a narodowcy przed niemi 
na brzuchu pełzają. Dla tego lud dnia 28 
października nogą ich kopnie, jak na to za­
sługują. Jeśli się przekonają, że wyborcy 
ich się wyrzekli, niech się wtedy zapaleni wy­
znawcy polityki kolonialnej co tchu wynoszą 
do Angry Pequenny, do Little-Popo, albo do 
Buszmanów.

— Z Sztutgardu piszą, że król 
z królową wyjechali 18 listopada z wię­
kszym orszakiem do Nizzy. W ważniej­
szych sprawach odnosić się będą do niego 
samego; w mniéj ważnych stanowić bę­
dzie książę Wilhelm, wysłuchawszy po­
przednio referatu ministrów.

F RANCYA.
* Paryż, 18 listopada. Pogłoski o 

dymisyi Ferrego. Powtarzające się upor­
czywie pogłoski o ewentualnem objęciu 
dziedzictwa po p. Ferrym przez dotychcza­
sowego prezesa Izby deputowanych, Bris- 
sona, są przedmiotem ciągłych komentarzy 
w prasie francuskiej i główną osnową po­
gadanek w kołach parlamentarnych. Po­
wodu tych pogłosek szukać należy w tern, 
iż rzeczywiście — o ile sądzić można z 
głosów poważnych organów francuzkich — 
stosunek obecnego prezesa gabineta z rzą­
dem, jeśli nie jest całkowicie nieprzychyl­
ny, to przynajmniej zdradza wzmagającą 
się z dnia na dzień oziębłość. Brisson jest 
republikaninem starej daty, znany z cha­
rakteru niezawisłego, trzymał się zawsze 
zdała od intryg, od dawna jednak, jak to 
jest rzeczą powszechnie znaną, żywił na­
dzieję zajęcia po Grévym stanowiska pre­
zydenta republiki. Brisson więc i Grévy 
byli cichymi współzawodnikami. To spo­
wodowało prezydenta republiki, że wielo­
krotnie już ofiarował Brissonowi utworze­
nie gabinetu, wiedząc, że stanowisko to 
trudne i prędko może zdepopularyzować 
człowieka. Brisson nie przyjął ani razu 
tej misyi, pomny losu, który spotkał Gam- 
bettę. Ferry tymczasem, który skutkiem 
wahania się Brissona, przyjął stanowisko 
prezesa gabinetu i potrafił już prawie przez 
dwa lata utrzymać się na niem, obudził, 
jak zapewniają, zazdrość Grévyego i Bris­
sona. Jeżeli Ferry — mówią w kołach 
deputowanych, komenderować będzie przy- 
szłemi wyborami, to korzystając z pozy­
skanego wpływu, manewrować będzie w 
ten sposób, by opinia wyniosła go na sta­
nowisko prezydenta republiki. Wspólne 
to niebezpieczeństwo zbliżyło — jak twier­
dzą — pp. Grévyego i Brissona. Od 
otwarcia sesyi jesiennej konferowali już z 
sobą kilka razy. Z drugiej strony, zięć 
prezydenta, Wilson, starał się i stara nie­
ustannie podniecać w Izbie deputowanych 
niechęć przeciw Ferremu, korzystając ze 
złego obrotu spraw w Tonkinie i w Chi­
nach. To spowodowało, że nawet pomię­
dzy oportunistami, wiernymi gabinetowa, 
poruszano już wielokrotnie zagadnienie, 
czy wobec nieuniknionej klęski polityki 
Ferryego, ma on i nadal pozostać preze­
sem gabinetu, i czy warto mu użyczać po­
parcia. Zastanawiano się także, czy nie 
wypadłoby poświęcić Ferrego, ażeby uni­
knąć klęski przy zbliżających się wyborach 
w roku przyszłym. Deputowanym bowiem 
idzie o zatrzymanie krzeseł, a skoro wy­
stąpią przed wyborcami z oświadczeniem, 
że przestają popierać gabinet, który nie 
zdziałał nic dodatniego, to wybór będą 
mieli zapewniony. Dotychczas' jak twier­
dzą, nie przyszło do żadnej decyzyi, ale 
jeżeli niezadowolenie z niepowodzeń w po­
lityce zewnętrznej się wzmoże, to większość 
gotowa poświęcić Ferryego. Równocześnie 
zapewniają, że Brisson oświadczył prezy­
dentowi poufnie gotowość objęcia tym ra­
zem przewodnictwa w gabinecie. Przesi­
lenie też staje się coraz prawdopodobniej­
sze, a stałoby się nieuchronnem, gdyby 
obrady w Izbie nad kredytem na wojnę z 
Chinami wzięły obrót niepomyślny.

— Pojedynek. Dziś odbył się pojedy­
nek pomiędzy dyrektorem ajencyi Havasa 
a p. Saissy, autorem artykułu wydrukowa­
nego w dzienniku Mot d’ordre. P. S. od­
niósł dwa pchnięcia szpadą w prawo ra­
mię i ranę poniżej łokcia u prawego ra­
mienia. 

Madryt, 17 listopada, wieczorem. Z Be- 
niopy (prow. Valencia) donoszą, iż tamże 
umarło 9 osób na cholerę.

Cholera.
Paryż, 17 listopada po południu. Wczo­

raj zaszło tutaj 36 przypadków śmierci na 
cholerę, 11 w mieście, 25 po szpitalach. Dziś 
od północy do południa umarło 20 osób na 
cholerę, między niemi 5 w mieście, a 15 
w lazaretach.

Iiroutltn
miejscowa, prowincyonalna i zairaniczna.

Poznań, środa 19 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

profesora politechniki w Berlinie, tajnego radz- 
cę rejencyjnego, Reule a u x, do noszenia na­
danego mu przez cara rosyjskiego orderu św. 
Anny drugiej klasy.

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowej 
od 16 b. m. Wystawa otwarta jest codzien­
nie od godziny 10 zrana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w po­
łudnie do 4 po południu. Wstęp 1 tatarkę, 
uczniowie i dzieci 50 fen.

* Teatr. Jutro na benefis pana Marcelego 
Trapszy po raz pierwszy komedya z francu­
skiego „Za piękna żona“.

Ponownie przypominamy Publiczności na­
szej ten benefis naszego sympatycznego artysty.

W sobotę po raz pierwszy komedya A. 
Dumasa „Przyjaciel kobiet“.

W niedzielę komedya Świderskiego „N o- 
wy dziedzic“ i operetka Offenbacha 
„Małżeństwo przy latarniach“.

* W tutejszym zakładzie głuchoniemych 
odbył się pod przewodnictwem prowincyonal- 
nego radzcy szkólnego p. Lukę na dniu wczo­
rajszym egzamin na etatowych nauczycieli głu­
choniemych. Do egzaminu zgłosili się pp. Kla- 
rowicz, Suchowiak, Wlekliński z Poznania i 
p. Endrigkeit z Piły, którzy go wszyscy z do­
brym skutkiem złożyli.

* Policya tutejsza przypomina przepisy 
dotyczące wstępowania na lód. Kto wejdzie 
na lód zanim policya go uzna za dostatecznie 
grubym, podlega karze od 1 do 6 marek lub 
odpowiedniego aresztu. — Również wydała po­
licya w połączeniu z komendanturą przepisy 
dotyczące wstępowania na stoki forteczne.

* Po Śniegu niedzielnym i poniedziałko­
wym zawitał wczoraj przymrozek. Wieczorem 
był już 1 stopień zimna, a dziś zrana spadł 
termometr na 5 stopni poniżćj zera. Później 
temperatura się podniosła i począł śnieg 
pruszyć.

* Pożary. W Kaszczorze zgorzały w po­
niedziałek szynkarce Durkowej stajnia zajezdna 
i stodoła.

* Z poczty. Od 20 b. m. kursować bę­
dzie poczta osobowa pomiędzy Kościanem a 
Krzywiniem w następującym porządku: z dwor­
ca kościańskiego o godz. 4 minut 45 po po­
łudniu, z miasta o godz. 5 minut 10, z Ra- 
cata o godz. 5 minut 50, z Choryni o godz. 6 
minut 25 i stanie w Krzywiniu o godzinie 8 
wieczorem. — Z Krzywinia odchodzić będzie 
o godz. 6 minut 15 zrana, z Choryni o godz.
7 minut 30, z Racata o godz. 8 minut 20 i 
stanie w Kościanie o godzinie 9 minut 20 a 
na dworcu o godzinie 9 minnt 25.

* Położone w powiecie szamotulskim dobra 
kiączyńskie objął po ojcu swym Arturze 
p. Wojciech Łubieński.

* W Chodzieżu wybrano ponownie do ra­
dy miejskiej p. Paprzyckiego, dzierżawcę pro­
bostwa, który godność tę już przeszło 25 lat 
piastuje.

* Z północnych okolic Księstwa jak z Piły, 
z Białośliwia itd. donoszą, że tamże w ponie­
działek podczas śnieżycy błyskało i grzmiało.

* Bydgoszcz, 17 listopada. Przed Izbą 
karną tutejszego sądu ziemiańskiego toczyła się 
dziś sprawa przeciwko p. Parnszewskie- 
m u z Obudna o obrazę landrata powiatu szu­
bińskiego Chappiusa. Pan Paruszewski otrzy­
mał w lipcu r. b. od landrata za pośrednie-. 
tWem komisarza obwodowego w Żninie zawe­
zwanie, aby tablicę we wsi z nazwą „Nowa 
wieś“ usunął, a w miejsce jój postawił inną 
z napisem „Neudorf“, a zarazem, aby na dro- 
goskazie w Obudnie taką samą nazwę polską 
na niemiecką zamienił. Na co odpowiedział 
p. Paruszewski listownie pod dniem 1 sierp­
nia r. b. że „żądanie zmiany na drogoskazie 
w Obudnie nazwy „Nowa wieś“ na „Neudorf“ 
jest dziecinnćm, i że 10 takich Chappius’ów 
nie zrobi z „Nowój wsi“ „Neudorf“ choćby 
znaleźli takich uprzejmych pomocuików, jak 
obecny zastępca komisarza obwodowego“. — 
Temi słowami widział się obrażonym landrat 
Chappins i wniósł o ukaranie p. P a r u sze­
wskiego. Na dzisiejszym terminie zaprze­
czył oskarżony, jakoby miał zamiar obrazić 
landrata, dodając, że wystąpił tylko w obronie 
slusznśj sprawy, gdyż żądanie do niego sta­
wione o zmianę nazwy wsi nie jest niczem 
usprawiedliwione; dokumenta bowiem, jakie 
przedkłada, mówią wyraźnie o Nowej wsi, a 
nie o Neudorfie. Prokurator atoli wywodził, 
że w wyrazach przytoczonych znajduje się nie­
mała obraza landrata, a i forma — kartka 
kwadratowa — i treść pozwalają się domyślać pe­
wnego lekceważenia urzędnika. Wnosi zatem 
o tydzień więzienia. Trybunał atoli, przy- 
jąwszy łagodzące okoliczności, skazał p. Pa- 
ruszewskiego na 150 marek kary lub 15 dni 
więzienia.

* Egzamin kandydatów na nauczycieli gim­
nastyki odbędzie się w Berlinie w czwartek 
dnia 26 lutego i w dni następne. Nauczy­
ciele w urzędzie winni się zgłosić za pośre­
dnictwem swych przełożonych, inni kandydaci 
wprost do ministerstwa oświecenia aż do 24 
stycznia r. b.

* We wsi Smiardowie w powiecie złoto­
wskim w Prusach Zachodnich nie pobiera 12 
dzieci katolickich wcale nauki religii św. Re- 
jeneya kwidzyńska rozporządziła wprawdzie, 
iżby nauczyciel katolicki ze sąsiedztwa raz 
na tydzień naukę tę udzielał, ale dotychczas 
żadnemu nauczycielowi tego nie zlecono. Jak 
„Westpr. Yolkshlatt" pisze, udziela w

Smiardowie religii katolickiej 
nauczyciel protestancki!

* Według rozporządzenia naczelnego pre­
zesa Pras Zachodnich mają dzieci polskie o 
tyle po polsku nauczyć się czytać, żeby 
umiały z książek do nabożeństwa czytać. 
Wielu nauczycieli stosuje się do tego rozpo­
rządzenia i uczy dzieci w czasie lekcyi czy­
tać z książek do nabożeńtwa, ale że w pla­
nie nauk na ten przedmiot nie została prze­
kazana żadna godzina, przeto większa część 
nauczycieli tego nie czyni.

-j- W dniu 8 b. m. zmarl w Zagórowie pod 
Trąbczynem w Królestwie Polskiem ksiądz 
proboszcz Mikołaj Machowiak w 
wieku lat 53. Zmarły pochodził z naszego 
Księstwa z Pawłowic pod Krzywiniem i na­
leżał do gorliwych i zacnych kapłanów. Swo- 
jem poświęceniem dla dobra parafii zjednał so­
bie niezatartą pamięć, zwłaszcza gdy przed 
trzema laty za jego staraniem przybraną zo­
stała starożytna świątynia w godową szatę, 
jaśniejąca dziś świeżością i pięknością rysunku 
malarskiej ornamentyki. Świątynia ta pozo­
stanie najpiękniejszym dowodem gorliwości o 
chwałę Bożą rychło zgasłego kapłana. R. i. p.

f Aleksander Regulski, artysta-rytownik, 
znany niezawodnie Czytelnikom naszym z ry­
cin umieszczanych w pismach illustrowanych 
warszawskich, zmarl w Warszawie w sobotę
w 45 roku życia. R. i p.

* W Biskupicach, Zeroslawicach, Kowalach, 
Grądach i Miedźnie, majątkach położonych w 
powiecie sieradzkim w gubernii kaliskićj a ku­
pionych przed dwoma laty przez ś. p. Ale­
ksandra Graevego z Borku w W. Księstwie 
Poznańskiem, zostały służebności leśne i pa­
stwiskowe ze 152 włościanami dobrowolną 
umową zniesione i przez wszystkie urzędowe 
instaneye ostatecznie potwierdzone.

* Francuzi przygotowują na rok 1889 
nową wystawę powszechną, a książę Bis­
marck — jak „Times“ pisze — tak jest 
grzeczny dla Francyi, że nie tylko przyrzekł, 
iż Niemcy wezmą w tćj wystawie udział, ale 
nadto namawia jeszcze inne państwa do po­
pierania tego wielkiego dzieła.

* Śledztwo policyjne, wytoczone policyi 
peszteńskiej, rozciągnięto także i na wyższego 
starostę miejskiego Aleksego v. Thaiss, który 
otrzymał urlop — i jego żonę.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 2Ogo 
listopada św. Eustachiusza.

Wschód słońca o godz. 7 minut 33. 
Zachód o godzinie 3 minut 58.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(WJ Poznań, 19 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: śnieg.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano

— cent, na październik 131.— pic., październik-listo- 
pad 130,— płc„ listopad-grudzień 130.— pł., gru- 
dzień-styczeń 130,— płc. na wiosnę 131.50 płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., listopad 41,70 pł.. grudzień 41,70 
pł.. styczeń 41.80 płc.. luty 42.30 pł., marzec 
42.80 plac., kwiecień 43,30 płacono, kwiecień-maj 
43,60 plac,, maj 43,90 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedzianaM29.— , listopad 129.— listopad- 
grudzień 129,—, grudz.-3tyczeń 128,— kwiecień-maj 
130,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,60 mrk., listopad 41,60 m., grudz. 
41,60, styczeń 41.70 mrk., luty —,—, na kwie­
cień-maj 43,60 marek, w miejscu bez beczki 
41,50 mr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 19 listopada 1884,

Przedmiot.
TOWAR W
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Siano
Groch
Soczewica
Fasola
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Masło 
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1 10 1 — 1 05
1 40 1 20 1 30
1 40 1 — 1 20
1 20 0 90 1 05
1 50 1 40 1 45
2 20 1 80 2 —
3 20 3 10 3 15

TELEGRAMY.
Wiedeń, 18 listopada. W procesie 

o obrazę, jaki wytoczył dep. Schönerer 
redaktorom „Neue Wiener Tageblatt,“ 
pp. Szep i Hahn, uznali przysięgli winę 
oskarżonych a sąd skazał ich na miesiąc 
więzienia i zapłacenie 60 florenów.

Carogród, 18 listopada. W. książę 
Paweł Aleksandrowicz przybył tu z Aten; 
sułtan zaprosił go wczoraj na obiad do 
Kiosku gwiaździstego. Dziś odjeżdża gość 
rosyjski do Odesy.

Londyn, 18 listopada. W Izbie 
lordów oświadczył lord Granville, że kon- 
sulowie angielscy nie stwierdzili dotąd 
wiadomości, jakie dzienniki podawały o 
okrucieństwach, dokonywanych w Mace­
donii, przeciwnie stan rzeczy tąmże zna­
cznie się polepszył i nie grasuje też tam 
w tych rozmiarach łupieztwo, co dawniej. 
Izba gmin przyjęła wniosek, żądający pod­
wyższenia podatku dochodowego z 5 na 
6 pensów.

Bruksela, 18 listopada. Minister 
spraw zagranicznych, Oaraman, poddał 
się jako członek Izby deputowanych po­
wtórnemu wyborowi w Philippeville, po­
nieważ zamianowany został ministrem 
dopiero po wyborach; większością 17 gł. 
pobił on swego przeciwnika.

Madryt, 18 listopada. Otwarcie 
Kortezów nastąpi 15 grudnia.

Haga, 18 listopada. Druga Izba 
wybrała marszałkami swymi pp. Makay 
(kalwina), Reuthera (katolika) i Cremersa 
(liberała).

Bukareszt, 18 listopada. Wybory 
komunalne we wszystkich okręgach wy­
padły w myśl rządu; dziś rozpoczynają 
się wybory do parlamentu.

(Nadesłano).
(Anstrya - Węgry). Odkąd wielojęzy­

czna Austrya nową przybrała nazwę „Austrya-Wę- 
gry“, zwraca się uwaga Europy, a nawet Ame­
ryki na Węgry, to Eldorado wszystkich krajów 
ziemiopłodnych.

Produkta Węgier, mianowicie produkta spoży­
wcze, konsumowane są odtąd chętnie i w znacznój 
ilości, okazało się bowiem, że nie tylko dobroć ich 
jest znakomita, ale nadto, że ceny są bardzo od­
powiednie, a więc rentujące się. — „Różowa Pa­
pryka“, ta delikatna i wyborna przyprawa ku. 
chenna, zachwalana przez najsłynniejszych lekarzy 
Europy jako znakomity środek trawienia, zyskała 
już wszędzie prawo obywatelstwa, a wraz z nią 
wzmogła się przyprawa ulubionych narodowych po­
traw węgierskich jak: Gnlyasu, potrawek cielęcych 
z papryką, pieczeni cielęcych z papryką, węgier­
skich pieczeni z rożna, kurcząt z papryką, po­
trawki kurczęcej, ryby z papryką, ryby szegedyń- 
skiej, prosięcia z papryką, nerek z papryką, kapu­
sty węgierskiej, zupy z kapusty itp. — Węgierskie 
salami, debreczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, wę­
dzona okrasa w wązkich kawałkach, z papryką 
ibeznićj, delikatna bryndza liptawska, słynna tar- 
honyjska potrawa z mąki, używana jako zupa lub 
też do gamirowauia - wszystko to używane 
bywa chętnie jako tanie artykuły spożywcze i jako 
prawdziwe specyalne potrawy.

Eksport tych artykułów odbywa się od lat 
kilku do wszystkich krajów ziemi; mianowieie sta­
rodawna firma eksportowa Ił. Plesch w Buda-Pe- 
szcle pozyskała kilkanaście tysięcy hurtownycli od­
biorców, którym się sprzedaż tych artykułów kon- 
sumcyjnych znacznie opłacać musi.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa­
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mniejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
1 bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną, (774)

Wrocław, 18 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) slabićj , wypowiedziano 

—, Cena wypowiedziano —, listopad 135,— żąd., 
listopad-grudzień 135,— płacono, grudzień-sty- 
czeń 134,— płac., styczeń-luty 134,— żąd,, kwie 
cień-maj 137,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na listopad
153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na li­
stopad 128.— żądano, kwiecień-maj 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. listopad 
grudzień 245 żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz.------ cent.
w miejscu 53,50 żądano, listopad 50,75 żądano, 
listopad grudzień 50.75 żąd., kwiecień-maj 51.75 
żąd., maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita słabiój. wypowiedziano —.— litrów 
w miejscu —,—, listopad 41,60—41,50 pł., listo­
pad-grudzień 41,60—50 pł., grudzień-styczeń 41,60 
płacono, styczeń-luty 42,— płacono, kwiecień-maj 
43.60 płacono, maj-czerwiec 44,— płacono, czer 
wiec-lipiec 45,— płc.. na lipiec-sierpień 46,— żąd.

Cena wypowiedz, na 19 listopada żyto 135.— 
mrk.. pszenica 153,— mrk., owies 128,— mrk., rzep 
—,— mrk., olćj rzepiowy 50,75, okowita 41,80 mk.

Ceny targowe z dnia 18 lisopada 1884,

P OBtanowienia Z a 10 0 ki lo gr a m ó W

miejskiej
cię zki średni lekki towar

naj- nai- naj- naj- naj-l naj-

deputacyi targów. wyż.
MF.

wy
M

ż.
F.

wy
M

Z.
F.

ni
M

Z.
E.

wy
M

z.
F.

niż.
H!F.

Pszenica biała 15 70 15 10 14 10 13 70 13 60 13 30
„ żóła 15 40 14 80 14 10 13 711 13 60 13 40

Żyto 14 —- 13 70 13 50 13 40 13 20 12 80
Jęczmień 15 — 14 — 13 20 12 70 12 40 12 10
Owies 13 20 13 — 12 80 12 60 12 40 12 20
Groch 18 50 17 50 17 — 16 — 15 50 15 —

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR
piękny średni pośledni.

50 
90

24
23

10 23
22

21
20

Rzep . . . 100 klg-
Rzepik zimowy „
Rzepik lato wy ,
Lnica . . . „
Siemię lniane „
Siemię konop. ». ■

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,30—8,70 
do 8.60 mrk., niebieski 7,30—7,80—8,10 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik plac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze-' 
sień-pażdziemik —,— mrk.

Telegram giełdowy
liuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 listopada 1884. (Kursakońcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica spok, 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj

Żyto spok. 
listopad 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
listopad 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 

Owies
październik 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 19 listopad 

Pszenica potw. 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Żyto potw. 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
list-grud. 49,-

153,—
161,75

138,—
138,—
140,50

50.60 
51,90

43.60 
43,50 
43,50 
45,30
45.60 
46,40

129-
1150

10.000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113.— 
Pr. consol. 4% 113,25
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 166.30 
Austr. renta złota 86.50 
Austr. losy 1860 119,75 
Włochy 95 90
Rumuny 103,—
Ros. banknoty 209.60 
Ros.-ang. pożyczk. 94,80 
Pol. 5% listy zast. 62,75 
Pol. lik. 1. zast, 56,50
Kredyty 491.50
Kolćj państwowa 499.50 
Lombardy 247,50
Usposob. stale.

1884 (Kursa końc.)

155,50
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita niezm.
5150

154,—
w miejscu 42.60

137,—
139,-

listopad 42.20
list.-grudz. 42.20
kwiecień-maj 45.20

1 Petroleum
w miejscu 8,35



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 18 listopada 1884.

Banknoty i monety.

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Au8tryackie banknoty za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funtszterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofranków’ka w zlocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe i przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6'’/0 z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

209 95 
166.20 
88.80 
20.42 

16,175 

4,185

144.—
154.25
201.90

72.—
117.—

67 25
105.90
80.25

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3tyg. 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

, z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

n w »
Marienbnrg-Mlawka

W W »
Oleśnicko-gnieźnieńska

n w »
Wschodnio-pruska południowa

„ z prawem pierwsz.
Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 

500 frk. za sztukę Mk.
Austryacka kolej południowa (lombardy) 

200 flor, za sztukę Mk.
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
% kupon płatny kurs

168,30 Niemiecka pożyczka pań­
80,75 stwowa 4 V4ÍV10 103.50

20.425 Pruska konsol, pożyczka 4ł/a VriVm 102.75
80.80 w n w 4 ViiVr 103.25

166.15 , pożyczka z 1868 r. 4 V1V7ÍV4V10 101.40
208.85 Obligi państwowe (Staats­
209.35 schuldscheine) 3Va Vi i V7 < 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 V1ÍV7 101.10

18.25 Pomorskie 3Va V1ÍV7 94.90
47.25 W 4 V1ÍV7 101.30
47.50 4 VDV7 —,—

115.10 Saskie 4 V1ÍV7 —.—
80.50 Szlązkie Lit. A. 3Va V1ÍV7 i

114.70 4 V1ÍV7 101.40
23.— 4Va —.—
—.— W scho dnio-praskie 3Va V1ÍV7 94.80

101.70 4 V1ÍV7 101.70
117.50 Westfalskie 4 V1ÍV7 101,90

Zacb.-pruskie dóbr rycersk. 3Va 94.70
—.— w « n 4 VDV7 101.75

„ ser. I. B. 4 V1ÍV7 101.80
247.- „ nowe U ser. 4 V1ÍV7 101.75
113.25 Obligacye powiatowe 4 V1ÍV7 —.—

75.— « « 4Va V1ÍV7

Listy rentowe.
7o kupony

Poznańskie 4 V4 i V10
Pomorskie 4 V4ÍV10
Pruskie 4 V4ÍV10
Saskie 4 V4ÍV10
Szlązkie 4 V4ÍV10

kurs
101.60
101.60
¡101.50
101.70
101.50

Zagraniczne papiery państwowe 
i lisfy zastawne.

% kupony

Vi í
V« Í Vl2

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austry*cka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta
w w

Austryąckie losy z 1854 r. 
„ „z 1858 r.
„ , z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

5 !

¡ i
Ał/ó
5
4%
AVsl
4

Vi i Vî 
vi i y,’

i Vio 
Vs i Vu 
Vs i Vo 
Vi i v7

kurs
62,70
56.50

92.75 
95,90 
86,20
67.75 
80.—
68.50 
68.60

I '/■*
za sztukę M.

5 I Vs i Vil 
za sztukęM.

6 I Vi i Vi

119,50 
305.75 
102 i 50

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
, „ małe sztuki
„ „z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r.

„ w , z 1859 r.
„ „ , z 1862 r.
„ , „ z 1870 r.

„ „zl871r.
„ „ , z 1872 r.
„ , , z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r.

„ „ z 1880 r.
premiowa

„ „ z 1864 r.
„ „ z 1866 r.
_ „ wschodnia I.

- U-
- M-

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4
5 
8 
8
6 
5

5
3 
5 
5 
5 
5 
5
4Va
5
4

5 
5 
5 
5
5
6 
fr.
fr. |zasztukęM.

Vi ! % 
Va i Viayt1 S
VU /r 
Vi i V, 
VciVu

Va i V»
V i Vu 

Vs i Vu 
Va i Vs 
Va i Vs 
>'■ i Vio

I 78,-

V< 1 
Va i Vía 
Vi i Vio 
Vi i '/i 
Va i Vil

Vi i Vi 
Va i Vs 
Va i Vía 
Vi i 1 7 
Va i u 
Va i Vía

74.30

106*20
103.—
99,—

95.30

94,90
96.60 
94.75 
94.75 
94.75

80 JO
78.60

142,90
135.60
61.40
61.70
62.70

107.60 
8.50

40.40

!Aa kolędę!
Gorzałka,

Bratnie słowo do Indu polskiego
napisał ks. dr. Kantecki.

Ilrugie pomnożone wydanie

już wyszło.
Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią­

żeczkę, stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk.

Zamówienia przyjmuje

DrukamiaKuryeraPozuańskiego
!I¥a kolędę!

u laioncKiej Dr.
■w IZx£iizo^xrie

wyszedł

Kalendarz katolicki krakowski
32LO- roR ZfOJÓ-SlŁi 188S

ozdobiony ryciną kolorowaną, pięknemi drzeworytami, tabliczką pargaminową i z do­
datkiem bezpłatnym

ozdobnego kalendarza biórkowego.
Cena egzemplarza 1 marka. Przesyłka 1 egzemplarza 40 fen., 2 do 3 egz. 50 fen., 

od 4 do 15 egzemplarzy 72 fen. (942)
Obszerne katalogi Księgarni Katolickiej na żądanie posyłam gratis i franco.

FORMULARZY
b Petycji Gorczyńskiej

nabyć można Antn

Otworzenie nowéj prenumeraty na (964)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T_ o j c i c k ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcya Inżynieryi i Bu­
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie inżenieryi i budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Rosego w Ba­
zarze.. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
jako i tygodniowych jako też Redakcya Inżenieryi i Budownictwa 
(St. Szafarhiewicz) Warecka 2.

św. Marcin nr. 16.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca: (921)

Żywot tó. Jana z Dukli.
Z obrazkiem str. 20. 10 fen., z prze­
syłką franco.

Żywot i cuda

KSIĘGA WSPOMNIEŃ
Alfreda Młockiego wydana przez Aga- 
tona (jillera i Piolra Zbrożka w 8ce stron 
420 kosztuje marek 2 — z wysyłką 2,40 fen. 
Skład główny w księgarni Sey- 
fai’łlia i Czajkowskiego we 
Lwowie, w Poznaniu n N. Kamień­
skiego i K. Żupańskiego. (993)

Stacye
Męki Paúskiéj
płaskorzeźbione” z masy mo­
zaikowej 14 obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu­
ralnych, malowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz­
maitej wielkości poleca (825)

j. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska nr. 2.

Z obrazkiem str. 40. 25 fen., z prze­
syłką franko 30 fen.HERBATĘ

chińską
we wielkim wyborze polecam 
tak kupującym detalicznie jak 
i en gros (876)

J.L8111

Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Bogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewiez, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeżnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Towarzystwo Czytelni

Naklo, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzej Piątkowski, 

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz' introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Cliwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dźwięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hotelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. _ 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. _ 
Swarzędz, Michał Biafik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski,. szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec..

Ludowych w Poznaniu.

Spowodowany w i cios tronem i życzenia­
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię­
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole­
cam obok specyalmego magazynu mebli wy­
ściełany ck (378)

!Druk ukończony, prenumerata zamknięta!
Nakładem naszym wyszło i polecamy: (962)

0 naśladowaniu Chrystusa
Tomasza a Kempis

w tłómaczeniu
ks. Aleksandra Jełowickiego

z dodaniem całój książki do nabożeństwa. W 8ce str. 400.
Ceny za egzemplarz na papierze zwyczajnym są: 

bez oprawy 80 fen. — opr. w pół płótno lm. — opr. w całe płótno 1,60 
mrk. — opr. w całe pł. ze złotym brzegiem 2,25.

Ceny za egzemplarz na papierze welinowym: 
bez opr. 1,20 m. — opr. w pół pł. 1,50 m. — opr. w całe pł. 2 m. — 
opr. w całe płótno ze złotym brzegiem 2.60 m. — opr. w safianową skórę 

ze złotym brzegiem 4 marki.
(Zamawiający na raz 10 egzem, zarówno czy bez opr. czy w 

jednakiej opr. czy też w różnych oprawach, czy welinowe, czy zwyczajne 
wydanie, . dostaje zawsze jeden egzem, na zwyczajnym papierze oprawny 
w pół płótno w. dodatku. — Na przesyłkę 10 egzem, załączyć trzeba 50 f. 
na przesyłkę pojedyńczych egzem, po 20 fen. do każdego. [982]

Księgarnia Katolicka. Poznań.
g@ws®»E®e®»a®a®a©»

Młyn parowy

Karola Kratochwilla
w Poznaniu (Podgórnik)

poleca swe wyroby.i (831)

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie na butelkach i gąsiorkach dla 
rekonwalescentów pomocne, oraz bardzo stare ciężkie wina 
reńskie poleca handel win hurtowny (988)

Poznań, Stary Rynek 6.

mliii i Jj
jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze­
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenach.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
Umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapicerski.

W. Rycerska ni. nr. 8.

Mtzeźby ...- Stacye MęM

Pańskiej oraz figury św. 
Pańskich z gipsu I cementu 
wykonuję aa zamówienia. 
Praca staranna. Ceny bar­
dzo przystępne. (612)
I. Piotrowski/ sztukator

w Poznaniu przy ul. Strzałowej nr, 7.

1HELENA SCHMIDT|
H Dl. Wrodawska 21, mik jta Wieieństiejo

poleca
eleganckie paryzkie kapelusze, pra­
wdziwe koronki, ezepeczki, żaboty,

rysze, pióra i kwiaty.
Przyjmuje kapelusze do odświeżania — 

do prania koronki. (807)

Pączki!
codziennie świeże, lukrowanych 
10 sztuk za 1,00 mrk., nie- 
lukrowanycli 12 sztuk za 1,00 
mrk. poleca cukiernia (987)

Ant. Plitznera,
Stary rynek nr. 6.

Prawdziwy ang. porter
waru jesiennego

Barclay Perta Komp.
w Londynie

polecają, jaknajtaniej

Bracia Andersch.

Od 17go tm.
świeży Smo­

lec gęsi
funt 1,20 mk.

Marynowane pałki
sztuka 75 fen.

Dom. Naramowice,
Sklep, św. Marcin, No. 74.

[970]

Sucharda
w rozmaitych gatunkach co 
tj4ko odebrała i poleca cu­
kiernia (953)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

w starszym wieku poszukuje 
miejsca domowego nauczyciela 
lub organisty, albo też zatru­
dnienie w jakiem biurze jako 
pisarz, lub rachmistrz. Ła­
skawe oferty pod lit. K. M. 
w eksp. Knryera Pozn. (953)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

saiasasasasS
Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litogrrafflcraiy,. 
fitejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Ckristoila

poleca po najtańszych cenach liandel materyałow 
piśmiennych (189)

atonio«’© Rosi

«ARQUES DE 
FABRIQUE

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

3ZSÏÏ

Poznań, ulica śgo Marcina nr. 16,
dawniej Jezuicka ul. no. 12.

§ Jedyny polski 
» skład machin do szycia

poleca najlepsze i najnowsze machiny 
’^Singera, lipskie słupkowe, cylin- 

drowe itp., również (901)

’3 machiny Do Drania i wyźdźymania
po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 
pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 

»¿wysyłam do każdej stacyi franko. —
^Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 
»j rabat. Stare machiny przyjmuję w 
S zamian. Wszelkie reperacye miej- 

scowe i zamiejscowe wykonywam w jak 
Nj najkrótszym czasie tanio i dobrze. . .
g Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Nauczyciel Olo

d O XXX O -^7- 3T,
teolog, Górnoślązak, z dobremi 
świadectwami poszukuje) po­
sady. Oiferty pod’nr 46 poste 
restante Woisclniik O./S.

Zatrndnicnia
godnie

na cztery ty- 
(890)

dla Izraelity
mówiącego dobrze po polsku, zda­
tnego do pracy biurowej, a pragną­
cego przez ten czas uczyć się wie­
czorami prawd wiary naszej , św. ce­
lem przejścia na łono Kościoła ka­
tolickiego poszukuje Ks. dr. lian- 
tecKi, Poznań.

CF*eooo)
wyborną i wypróbowaną funt 
po 6 marek poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Elew gospodarczy,
który już V2 r- prakt. w wzorow. 
gosp. szuka miejsca zaraz łub od N. 
Roku. BI. wiad. udzieli (994)

A. J. Waliczak, Poznań.
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